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ę Memia Dowbora-Muénickiego, hi. Toentu o zda we Lwowie 


Od osoby, przybyłej z Królestwa, otrzy- | Wiedeń. B. kor. Na interpelacyę wniesio- 
mujemy parę nowych szczegółów o armii| na wczoraj przez posłów Goetza, Dia- 
_ jenerała Dowbora-Muśniekiego. mandai tow. w sprawie demonstracyi uli- 
Siły polskie. kióre oneruj RE E cznych we Lwowie w dniu 2. lutego minister 
- „dj - Store operują przeciw DOL | spraw wewnętrznych dał następującą pisem- 
szewikom na Białej Rusi, należy oceniać |ną odpowiedź: 
taniej więcej na 80.000. Jest to, trzeba po-| Dnia 2. lutego odbyła się we Lwowie kon- 
wtórzyć, armia operująca. W rezer-|ferencya członków nowo założonego stron- 
wach znajduje się w pogotowiu drugie |nictwa pracy narodowej. Polska młodzież 
tyle, tj. znów 30.000. Rozlokowanych w e- Jea kratona, na RA IĄ aai 
> PR; + : „. |wała przeciw eniom nowego stronnictwa 
Dz china Bieiej Rusifbędzie; według donie- i oda dety onto konferencyi w je- 
piou stamtad. około 110.000, tak że ogólna dnym hotelu lwowskim urządziła głośną de- 
liczba wojsk jenerała Muśnickiego dochodzi- | monatracyę, przyczem w tym hotelu wybito 
łaby razem do 170.600. Oczywiście cyfry te | dwie szyby w oknach. Gdy straż, którą de- 
nie są pewne, gdyż o dokładne wiadomości! monstranci w liczbie około 2000 obrzucili 


e 
E: NO niełatwo. kamieniami, wreszcie zepchnęła tłum w ulis 
E również 4 ritaria cę Batorego, WÓWCZAS, według sprawozdania 

= BED TOWNIEZ, ze na ir f dyrekcyi' policyi, nagle z pośród zebranych 
skim organizuje się także korpus polski pod padlo około 20 strzałów. Także pewien 

a jenerafem Michelise:n. feldwebel wojskowej straży po- 
„zg Wzorowo zorganizowana jest intendantu- |licyjnej, któremu tłum zagrażał, dał 
. 4 dwastrzałyz8mm. pistoletu Brau- 


| ra. Jenerai Muśnieki zakupuje też broń i a- 
mumieyę od poszczególnych oddziałów bol- 
szewików, które nie drożą się ze sprzedażą. 
Karabin maszynowy wypada przeciętnie na 
40 rubli, armata z zaprzęgiem 100 rubli. 
+ Amunicyi jot poddostatkiem. 

żywności taksamo, mimo ogromnej 

drożyzny, gdyż rubel spadł w cenie bardzo. 

Np. bochenek chłeba kosztuje w Mińsku 6 
" rubli, zaś para butów 500. Niemniej wszyst- 
7 kiego dostać można. 

Dyscyplina w amii jenerala Mu- 
śniekiego jest wzorowa. Žoinierze 
Fo oceniają bolszewizm tak. jak na to za- 

„sługuje i żywią do utopij tych poprostu od- 
ruchowy wstręt, jak to wynika z psycholo- 

Po gii polskiej. 
Jenerał Msimieki znajduje się w kontakcie 
| > z Kaledinem. Ten osiatni zorganizował znów 
t. zw. Donską obłasit. Kto chee dostać si 


Corg 


poddany rewizyi i kwarantannie politycznej. 

Przy Kaledinie zgromadzili się najwy- 

bitniejsi oficerowie dawnej armii rosyjskiej. 

Zdobycie Smoleńska. 

Ze Sztokholmu donoszą do pism  tutej- 

szych, iż druga grupa wojsk polskich, która 

_ przed kilku dniami obsadziła Orsze, zdo- 
była obecnie Smoleńsk. 


Pierwszy biułetyn armii polskiej. 


„Wiadomości wojskowe”, organ, 


polskich sił zbrojnych w Rosyi donoszą: 
„Dywizye I-go Polskiego Korpusu, pułk 


m... 


/. inżynieryjny, kawalerya i artylerya — kon- 


cen-rują się w pasie przyfrontowym — zaj- 


jw ulicy Batorego, ; ! 
gmachu ces. niemieckiejpoczty,Spraw wewnętrznych na interpelacyę Koła 
Webee tego jednakże należy|Polskiego w sprawie zajść sobotnich. Rze- 


ninga. W końcu udało się straży po uwię- 
zieniu 7 osób przywrócić ład i spokój. Pod- 
czas wykroczeń pewien gimnazyalista i pe- 
wien akademik zostali zranieni strzałami re- 
wolwerowymi. Ostatni wkrótce potem 
zmarł skutkiem ciężkiej rany. 
Rany postrzałowe otrzymali oni z tyłu, pod- 
czas, gdy stali w pośród demonstrantów, 
Także siediń organów policyjnych w ciągu 
(wykroczeń doznało koniuzyi. Kto dał owe 
strzały rewolwerowe do obu studentów, te- 
go mimo najgorliwszych dochodzeń dotych- 
czas nie zdołano stwierdzić ponad wszelką 
! wątpliwość. Po stłumieniu wykroczeń roze- 
¡szla się po Lwowie pogloska, że do tłumu 

dano kilka strzałów z 


1 


polowej 
zauważyć, 22 pomieszczonc tam wojska cez. 
niemieckie w piśmie do kotueady  fmisstą 


jLwowa wyraźnie oświadczyły, że Łołnte=| 


rze niemieccy nie użyli broni 
alne j Zatem przemawia też twierdzenie, 


-do tego terenu, musi mieć paszport i jest |żo rana zranionego akademika i Zranione- wamamowaaierm - 


go gimnazyalisty, według orinii znawców, 
pochodzi prawdopodobnie od pocisku 7 mm., 
gdy tymczasem niemiecki rewolwer wojsko- 
wy ma kaliber 9 mm. Pocisków nie zdołano 
odszukać. Także pogłosce, jakoby żolnierze 
niemieccy z drugiego piatra gmachu poczto- 
wego strzelali do tlnmn, zacaje kiam prote- 
kół obdukcyi, gdyż ustalone rany po- 
strzałowe przebiegają w kierunku pozio- 
mym. Dochodzenia, celom zunelnega wyja- 
śnienia stanu rzeczy toczą się z największą. 
gorliwością i mam nadzicje, że uda się wyja- 
śnić jeszcze doszczętnie wszystkie szczegóły 
tej sprawy. 


Obrady Koła polskiego. 


Wiedeń. Komunikat sewuuuwau Kola 


|Polskiego z posiedzenia Koła z dn. 5 iuto-| 


- mując okolice miast Bobrujska, Roha- go, Obcenych posłów 52 i mialsier Twar- 


czoewaiSłucka. 
Koncentracya ta ma na celu, między in- 


dowski. ; 
W sprawic naglącej zgłasza się hre Skart- 


' nemi, obronę życia i mienia ludności pol-|bek i zawiadamia Kolo, że wobec krwa- 


ski.j przed bandami iupieżców i zanarchizo- 
z wanem żołnierstwem rosyjskiem — a także 


| współudział w organizacyi powrotu do|podstawie zeznań świadków wiarygt 


p kraju mas wygnańczych”. 


o O wantos nanej gońńny tn 
FY (Dokończenie). 


Najcenniejsze bylyby wnioski porównaw- 
| cze co do upadku państwa. Dzisiaj już chy- 
| ba nikt nie twierdzi, że Polska zginęła wy- 

łącznie przez nierząd, albo że padła w pełni 
x sił pod przemocą wrogów. Wciąż jednak 
trwają, spory 0 to, co było „właściwą“ lub 
| „główną* przyczyną upadku, tj. jaką rolę 
j stosunkowo odegrały w jej katastrofie wła- 
sue Jej] niedomagania lub błędy, a jaką cu- 
dza zaborczóść, Chodzi o pewne plus — 
minus. Gdyby się dało sprowadzić całe 


życie społeczeństw ludzkich do pewnych 
| pierwiastkowych drgnień lub ciśnień, i gdy- 
| -by z dziejów innych upadłych państw mo- 
| żna było wywnioskować, jaka miara odpor- 
mości przeciętnie wystarcza do odparcia cu- 
J dzej ekspansyi, to wówczas wiedzielibyśmy, 
. Jak się przedstawia pod tym względem nasz 
wiek XVIII, Niestety, od pochwycenia pier- 
| gwiastków życją społecznego jesteśmy jesz- 
| ze niezmiernie dalecy, a tragedya Polski — 
+ jak słusznie dowodził Kościuszko cesarzowi 
Pawłowi — stanowi fakt jedyny w swoim 
rodzaju. Tem samem wszelkie pogłębienie 
badań mad tą lub ową przyczyną upadku! 


wych zajść wo Lwowie, wniósł interyelacyę, 

przyczem daje obraz tych wypadków na 

elnych. 

Twierdzi stanowczo, że z publiczności, któ- 
$ 


Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów, dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do Administracyi Wydawnictwa. 
a A o, ooo o oi iii: oi 


ra zachowała się zupełnie spokojnie, nie 
padłani jeden strzał, że natomiast 
strzelała połicya wojskowa, tu- 
dzieżżołnierzepruscy z domu, za- 
jętego przez urząd wojskowy pruski, przy 
ulicy Batorego 39. Strzał padł z góry na 
dół, czego dowodem są rany śmiertel- 
ne, zadane uczniom -tej klasy gimn. Czer- 
kasowi i br. Wodzickiemu. Oprócz tych 
dwóch, jest jeden legionista .cięż- 
koranny kulą, prócz tego kilkuna- 
stu rannych od szabli. Odczytuje 
następnie rezolucyę wiecu ogólno-akade- 
miekiego i popiera żądania młodzieży aka- 
demicekiej, zwrócone do Koła Polskiego. 
Mowca zanosi też skargę do ministra dla 
Galicyi z powodu konfiskaty artykułu 
„Kuryera Lwowskiego“ opisującego zajścia. 

Wniosek pos. Skarbka. Kslo polskie wy- 
raża oburzenie z powodu postęp owwu.ia p licyi 
lwowskiej, tudzież kilku żoinie:zy pra- 
skich, które spowodbwułlo tragiozpą śmierć 
|młodych uczniów i wzywa prczydyam, avy a 
| miarodajnych czynników wyjedzałc usunię- 
cie wojsk pruskich ze Lwcewa, po- 
byt ich bowiem grozi ciągłymi niepokojami, 

Wniosek pos. Stapińskiego w tej sprawie przy- 
| jęto. Głosowanie nad wnioskiem Skarbka, 
| wobec wyboru komisyi śledczej, odroczono, 


POGRZEB Ś. P. M. CZERKASA. 


Lwów. (Telefonem). Dzisiejsze pisma 
| lwowskie zamieszczają szpaltowe sprawo- 
| zdania z opisem pogrzebu śp. Maryana Czer- 
kasa. Spokój i powaga, jakie ujawniły się 
podczas pogrzebu, oddziałały na uspokoje- 
'nie umysłów. Również w znacznych stopniu 
wpłynęła na ogół uspokajająco urzędowa 
depesza c. k, Biura korespondentyjnego, za- 
mieszezona w dzisiejszych porannych 
' pismach, a podająca odpowiedź ministra 


P 


| ez0wość tej odpowiedzi oraz zawarte w niej 
wywody i argumenty wywołały tu uczucie 
unuacrrtf wigi. 

Trzobiep pogrzeby, według opisu dzienni- 
ków lwowskich, był imponujący - 


i 


© czem radzono w Berlinie? 


Beriia. O koniercucyach w Berlinie pisze 
„Beriiner Tageblatt": Termin rozejmu z 
Rumunią już upływa, a rozejm ten 
muwi być Cdnowiony, jeżeli się nie ma roz- 
począć znoyu wojna z Rumunią. Mo- 
Żua łatwo wywnioskować, że w obcenych 
obradach w Berlinie roztrząsaną była i ta 
sprawa. 

Ogłoszona dziś w „Tagliche Rundschau“ 
wiadomość, że glówny temat narad stano- 
wia kwestya polska wydaje się być 
zupotnie błędną. Xwestya polska w chwi- 
[li obecnej, gdy rokowawia w Brześciu Li- 
| low skim ani nie dały "onkrelnogo reznitatu. 
«sni nio zostaly ze viue nie wymaga 
teraz natychmiasto wego rozwią- 
ZARŁA. 


1 Rakawanta naństy centrach 2. Rumenia. 


Berlin. „„Vossische Ztg.* donosi, że wczo- 
taj rozpoczęły się w Sinaia rokowania 
łuiędzy czwórprzymierzem a Rumunią 0 
„paz ŻĘne rozejmu. 


H 


walkę poajęii i prowadzili. Sunnie zarysowa- 


nych i gwatowuie Si, „KW UduCy4, Zwat- 


Dawna | nowa polityka Ugofowa. | 
czających =tronmtcuw w WieikOpOwie I W 


Bardzo słusznie powiedział „Głos Nar.“ izacuounien krusacn wieuy ILe Gy10 — vur 
w „omówieniu wystąpienia ugodowego „KT ny siąsk wyatt posiuW jeszla6 GO tai- 
ju” leszczyńskiego z okazyi urodzin ces. Wil- | trum — jstaliaty ty 1x0 POWNU  Owusddzh HMAS 
| helma, że „polityka. ugodowa polska była tyczne, grupujące SiĘ OKO0:0 pam Cuasi 
ZAWSZE: trudną 1 najczęściej niewdzięczną "NYCH: OOO „„ZZAŁKNIAA L Onuans Ugg, Ure 
Szozególnie to przytrafia się cdnośnie do Z8- jonu ziemsanstwa i miejskiej Unżaezł uncji, 
boru pruskiego, w którym pu: ja prowadze- | xurycia rcznańskiego”, 0iganu GUCH0- 
nia tej polityki, zaczęta w r. 1890, zakoń-| wiegsiwa, „UręaowiŁaAj Oanl Kot ises 
Sek: się już w r. 1894 kompletnem fia-| mieśimiczoznioszczanskica, „ataca Wiecie 
skiem, | i =" .. | posskiego*, o.gunu nas0uontgo 0 Usujiil 

Jak dziś pamiętam te mniej ciekawe, jak | żonie i „W jekUpowtNina”, Ci Buat Witol ut 
przykre Czasy, jako młody wówczas adła- stwa, W czasie wyborow Wszystko tO siis 
tus, śp. Franciszka Dobrowolskiego, b. człon- walo na jeanoj piaciormie i s20 ława poc- 
ka Rządu Narodowego, który jako dlugo- giw Wspoinemt wrogowi. 
letni kierownik „,Dziennika Poznańskiego“ j 
był duszą robót politycznych zaboru pru- 


| Upaaez Bismarcka ovudził w pevoyein 


: : ? - : nieuczanych koncu nadzieje, 29 sün . 
skiego i w którego ręku zbiegały się Wszy- |, oni P ". siak Sr a : 
A ó ; RR ; +3 i GOOL Miistie IuU04B Gupiummiuwo tu 
stkie widoczne i mniej widoczne nici tychi| "3 5 mise Ea au l 
mo I ZAiAnaYy systemu antypo:sKIEZO, Luu G *y 


robót, czy to na gruncie poznańskim, czy 
w Kole polskiem w Berlinie. 

W marcu r. 1890, upadł Bismarck. Upadi 
wśród wielkiego „eclat“, po gwałtownych 
jprzejściach z młodym cesarzem, który do- 
|piero przed niespełna dwoma laty posiadł 
tron Hohenzollernów, i który jako silna in- 
dywidualność mie chciał, jak jego dziad, 
Wilhelm (, podlegać bezwzględnie woli i! ; E a E. i 
wskazaniom wszechmocnego dotąd kancle-, SP! ZUW Sze Imiał Junai Ma CZOŁO (ACi u- 
rza. „Dziennik Poznański“ miał pierwszy nie-| SEŁYCA Się Wwysunya BiQ Ozn WU so 
tylko z prasy polskiej, ale i niemieckiej wia-|PWIS czyszyca zamiarów 1 szeżE e] cel 
domości o gwałtownej dymisyi Bismarcka, | S1użebia społeczeństwu, iecz poeta, iiis- 


| žo mody nonarcoa, wióry tas Doz Cera al 
„załavwił sig z potężnym Kkaucierzem, Vo- 
ściwym twuteą zjeunorzcuyca Nicimice pod 
hegeiuonią Prus, upizą:nie się Towie% z jut 
(g0 põoiiyag, Uużącą QO Zeni OR AN A 


no, 26 ten System jest tak siary, jak tray 
same, I że czasem tylko formge zuieniai, ucz 


| Otrzymał ją telegraficznie od ówczesnego 5605 Uprawijący poirykę W podzyi, R jude 
zeta Kościelski Ary ją miał ZYĘ W polityce, wspomulauy Wużul m 41 
posla Józefa Kościelskiego, który ją miał, +4. Foe. AE Aa E 
syna, utraconego nagle kanelorza, hr. |5% Ktory Jakkolwiek DYWALEĆ w sai z 
Herberta Bismareka, wówczas sekretarza | 73 *einzuoso kanci a l onii ki i 
7 : nujacy dleto o. Obistym Gad 4 

|stanu urzędu spraw zagranicznych, pozosta- | TWACYM zaictom  0.odistym, AONGEA 
(swadzie i poiotowi umjsth, pozyokas sji 


jącego z Józefem Kościelskim pono z ławyj**': O u 
uniwersyteckiej w stosunkach zażyłości, do-|PAtye nowych panów w Trząużić, A pinsi 
kumentowanej bywaniem tegoż polskiego WSZYSUKIEM imiodego PET. otw wj aż: o 
posła, wybranego głównie za sprawą pomie- | €7a8 kilkoletni staż się ulubieńcem. Sądzi, 
nionego Franciszka Dobrowolskiego, na sa- | © łaska osobista w towarzyskich stost:- 
lonach syna kanclerskiąge; co, nawiasem | kseh sprowadzi za SOLĄ iaske dia PES 
| mówiąc, niemile było widziane w opinii po- | StW4, które w Berlinie reprezentował i gdzie 
| znańskiej, dom. otwarty prowadził, i chciał, żeby to 
Upadek potężnego kanclerza oczywiście | Społeczeństwo pierwsze zrobiło ofertą lejoi- 
ogromne wywołał wrażenie w społeczeń- |ności. Pozyskawszy dla celów swej polityki 
[stwie Wielkopolskiem. Koło polskie w parlamencie i jednego z jse 
Było to przecież niespełna 5 lat po gwał- | g0 najzdolniejszych członków ks. „dra Nie 
townem wydaleniu z granie państwa pru- biewskiego — colo poisxie w sejmie pt- 
skiego około 40.000 Polaków, pochodzących | skim nie poszło za jego programem — do- 
z zaboru rosyjskiego i z Galieyi, którzy, prowadził do tego, ze Koło parlamenta: 8 
aczkolwiek zasiedziali w Wielkopołsce, nie | porzuciło, ku zdumieniu zaskoczonej tem c- 
posiadali obywatelstwa pruskiego, było tojpinii publicznej, politykę zasadniczej cyw- 
niespełna 4 lata po utworzeniu komisyi ko-| zycyi, zupełnie usprawiedliwionej dsinieq- 
lonizacyjnej, która już wtedy tak wielkie|cym i niezmieniającym się wcale sysare't 
poczyniła szczerby w polskiej własności |rządowym, i jęło nagie głosować za võti- 
ziemskiej, i 4 lata od zainaueurowania wimi projektami marynarskimi cesarza. Spo * 
jsejmie pruskim owej do dziś trwającej po- | czeństwo ujrzało się nagle przed doxoweny- 
livyki antypolskiej, noszącej parlamentarnie | mi faktami. Iuicyatorzy tej politywi, dro s- 
skromną zewnętrznie nazwę „lex Achen-|cej poczucie godności narodowej, stat. | i3 
bach“, a podsuniętej Bismarckowi i jego | wszelkimi sposobami narzucić ją społecz - 
rządowi, w interesie tysięcy giasujących na | stwu. aby módz się w Berlinie wykazać poso 
ziemiach polskich karyerowiczów niemie-| mandatem, a przynajmniej pirzezwcienie1 
ekich, przez ówczesnego prezesa rejencyi | „ex post“. Nie bardzo zważal przy ton, 2 
bydgoskiej, a przedtem szefa biura kancter- | polityka taka, jak to trafnie w artykmie pt. 
iskiggo, Krzysztofa Tiedemanna, imienhika|„Urodziny* zaznaczył „Głos Narodu“, v= 
późniejszego założyciela i przywódey dor maga wiete taktu, zarówno na zewnątrz. jon 
dziś  „Ostmarkenvereinu*, arcykrzyżaka|na wewnątrz. W .Kuryorze Peoznańak n“, 
Henryka Tiedemanna z Jeziorek. ówczesnym organie duchowieństwa i nieli- 
Pod wplywem wzmożonej walki prześla-| cznych kół wyższej sziachiy konserwa yw- 

i dowczej, podjętej przeciw żywiołowi polskie- nej, pojawiła się niebywała doiąd na miun- 
mu w granicach państwa pruskiego, miaio|cie wielkorolskim, na znanym gnlicy; 
| społeczeństwo wielkopolskie wtedy front je-| przykiadzie wzorowana deklaracya lojalis o- 
banolity, zwiócony przeciw tym, którzy tęjéci na temat: „Przy tobie Najjaśniejszy Pae 

I 


| Í 


może põuczyć tylko, że np. czynnik wstro-;szy <owolnością. Starsi optymiści warszaw-,rzonych i spaczonych formach ustroju. o|się „zdrowo“. Mówiąc dobiinym językion 


jowy grał mniejszą rolę, a siły umysłowo-|scy zachowali pod tym względem pewne u-|najjaskrau szych zboczeniach*, ale nie przy- 


moralne — większą, niż się sądziło poprze- 
dnio, że nacisk z zewnątrz był potężniejszy, 
stalszy, bardziej podsiępny, niż mniemał o- 
gół historyków, ale nie rozstrzygną one tej 
natarczywej, a trochę naiwnej wątpliwości: 
co ostatecznie było przyczyną „główną': 
rozstrój czy napad. Zresztą, choćbyśmy ra- 


wnej Polski odnaleźli każdą pojedynczo w 
organizacyi innych państw, które jednak nie 
upadły — to takte odkrycie jeszcze nie 
świadczyłoby, że nagromadzenie wszystkich 
chorób w jednem ciele nie zdecydowało 0 
jego śmierci. 

| Jakkolwiekkądź obecnie pomimo wszystkich 
polemik „optymistów“ z „pesymisiam** dya- 
gnoza staropolskiego nastroju dużo jeszcze 


zwykle bywa, popadają w determinizm, i 
skłonni są przenosić początki złego zhyt da- 
leko. Gdyby sznkali oni tylko przyczyn, 
niktby im tego nie bronił: każda przyczyna 
ma. swoją przyczynę, wolno więc szukać ko- 
rzeni złego choćby od czasów piestowskich. 
Ale gdy ktoś potępia pewne formy, jako 
nierządne, tj. złe, chociaż w sumie dawały 
one typ życia państwowego nie gorszy, niź 
u innych spółczesnych rodów, ten już grze- 


pozostawia do życzenia. Pesymiści, jak ‘l 


miarkowanie. Korzon datuje „chorobe umy- 
słową' Polski conaimniej od połowy XVII 
wieku *), Smoleński czarno maluje stan u- 
mysłowy narodu w epoce jezuickiej, co zre- 
sztą ani jednemu, ani diusiemu nie prze- 
szkadza uznawać bosczkę za uleczalną. A- 


skenazemu to już nie wystarcza: stwarza | 
zem z prof. Balzeiem wszystkie wady da-| on sobie zawczasu tezę o wewnętrznem zdro-|tylxo ówczesną Europa, aie i dzisiejsza”. 
| piu i patryciycziych chociarch calej masy 
| 


szlacheckiej, która rzekoma dopominała się 
jednym głosem reform skarhowo-wojsko- 
wych, ale byla bezsilna wober spisków i in- 
tryg możnowładztwa *) — tezą bardzo sym- 


'patyczną z punktu widzenia umiarkowanej 


demokracyi, ale równie apriorystyczna, jak 
tezy Bobrzyńskiego o zbawiennem po:'anni- 
etwie „hierarchii”, czy też jednego opatrz- 
nościowego moża. Z najnowszych apologe- 
tów Górski nie przeczy, że duch Polski, i 
mianowicie tej górnej mniejszości, która 
wszędzie „stwarza historreć skręcił na bez- 
droża, bo przestał dążyć ku własnym szczy- 
tom. 

Choloniewski mimochodem tylko wspomi- 
na o braku silnej egzekutywy. o „wynatu- 


1) Dola i niedo!a Jana Sobieskiego 
2) Dwa stulecia, j. w., 178. 


jprof. Kutrzeby .Piekność nie jest siin — 
pisuje im żadnej roli w porównaniu z sól eia dla kobiety, i to cześciej w poa' w, 
czynników zewnętrznych. Dla niego twier-|niż w życiu”. O tem nie powinniśmy za u- 
dzenie, że Polska uleria rozkladowi z po-|minać ani na chwilę. 
wodu anarchii jest „chytrą teza, która, jak} Niechże sie święci nąsz prastary Idon} 
jpodrobiony mieniądz kraży dotad po Świe-iżycia zbiorowego z pokolenia w poko: is 
cie“, Dia niego, jak i dla Buszczyńskieso, |niech on słonecjnym blaskiem rozognia du- 
Polska zostawiła daleko za sobą w tyle nie-|sze miodac'sne lub dopiero bndzące sie na 
sumowiedzy, w okresia urabiania sie ie' 
„Dalsza upadla dlatego. że nie upełobniia stosunku uczuciowego do ojczyzny. Aio“ 
isię do sąsicanich dezpołyi. że byla Krajem |nporulaine ksieżeczki o „Duchu Dz”: 
wolności, że praw swych obywstoli nie flu-| Polski rozchodza sie w nowych wyd: isc 
mila, lecz rczdawała je szczodrą dłonią i|dałeko, mo izbach rohotniczrch na Ślesku, 
rozszerzała. Zginęła, gayż bya tworem poli-jczy w Westfalii. po chatach rybackich pa 
tyczuyim doskovakszym I wyżej rozwiniętym | wybrzeżu kaszubskiom, po rozrzuconych 0^- 
od swego Średnwiska,* a polskości na kresach biatorusko-li >w- 
| 


To już troche zvyt Śmiało — i tutaj u-liskieh, i wszefzia, gdziekolwiek przygac"io- 
fjawnia sio jeszeze jodon beidzo niebezpie-|nvni Guszem nolskim grozić bedzie pokusa 
jezny zawrót głowy na wyżynach idealizmu, | wyrzeczenia sie rodzinnej spuścizny pod na- 
ipolegający na tem, że się moralne piekno jporem ohcei przemocy lub silniejszej | ut- 
urządzeń wolnościowych miesza z ici zda-|(ury zewnoirznej. Ale niechaj inteligen: „a 
tnością życiową. Może kiedyś po dziesieciu|nąsza, jako kierowuiezka i strażniczka voz- 
jeszcze takich wojnach. jak obecna, szlacze- | woju społeczneso, siega śmiało Go literatury 
tność, dobroć, sprawiefliwość, wolność sta-|pankowej po bezwzgiedna prawdę, która o- 
ną sie wównętrznym comentem zespolonego) świeca. nzbraja i wyzwala. 
| człowieczeństwa, cnota i zdrowie ziączą kj 
„w jedno; ale dopóki tak nie jest, zwyciężyły 
v walce o byt nie te narody, które roz- 
wijaly sie „wysoko“. ale te. która rozwijstu 


DR WR. KONQAM WSZW 


ziem, ktore pyiy xutba Poissi Żapotiainee 


pea 


„GŁOS NARODE" z dnia 7 Lutego 1918 roku. 


Nr. JL. 


nie stoimy i stać bedziemy“, proboszcz wrze- 
Biński ks. poseł SŚtablewski wygłosił ową 
słynną, proniemiecką a antyrosyjską mowę, 
"zwaną wtedy „oratio pro archiepiscopatu', 
a gdy nadomiar z ust posła Kościelskiego 
padło nie tak źle przez niego pomyślane, 
lecz nietaktowne i drażniące słowo „Po pol- 
--sku mówiący Prusacy“ (w sensie przynależ- 
ności państwowej), burza w kraju była goto- 
wą. Starano się ją zażegnać przez opanowa- 
nie prasy. Opanowano już „„Kuryera Poznań- 
skiego“ i do pewnego stopnia także „Wiel- 
kopolanina*'. „Orędownik” był do r. 1908 


r JEst : ck c "= 
wyczerpujący referat o podróży, którą odbył szkiewiczowi godności arcybiskupiej, grono 
wraz z ks. Adamem Czartoryskim i ©. Janem | osób z pośród różnych sier społeczeństwa zło- 


Pawelskim T. J. do obozów jeńców wojennych 
Polaków na Węgrzech i w Czechach. Po skoń- 
czonym referacie jeden ze słuchaczy poruszył 
myśl, ażeby obecni zapisywali się na członków 
wspierających Komitetu opieki nad jeńcami 
wojennymi Polakami w Krakowie. W ślad za 
tem przesłali cazajutrz pierwsze jednorązowe 
datki na ręce prelegenta: hr. Aleksand, Skrzyń- 
ski 2000 K; hr. Zdzisławowie Tarnowscy 500 
K; hr. marszałkowa Janowa Tarnowska 100 K; 
hr. Stanisławowa Siemińska 50 K; p. Józef Tar- 


maa 


niezdecydowany. Poza granicami Księstwa | gowski z Królestwa 250 K; ks. Maciej Radzi- 


miano do dyspozycyi „Czas“ krakowski i 
„Kraj“ petersburski, które gorąco sekundo- 
wały poczynaniom polityków ugodowych. 
Chodziło im jednak głównie o zawładnięcie 
„Dziennikiem Poznańskim, rozporządzają- 
eym dotąd największymi wpływami. Atak, 
zmierzający do usunięcia jego długoletnie- 
go kierownika i idących z nim razem współ- 
pracowników, pomiędzy nimi także piszące- 
go te słowa, nie udał się, wymuszono jednak 
na akcyonaryuszach pisma stanowisko neu- 
traine, opozycyę jego złamano. 

Przyszło rozwiązanie parlameniu w r. 
1893 z powodu odrzucenia proiektu wojsko- 
wego, za którym Koło polskie głosowało. 
W nowych wyborach stało się po raz pierw- 
szy, że rząd z tego powodu popierał polskich 
kandydatów, dzięki czemu zdobyliśmy wte- 
dy nawet mandat na Warmii. W Poznaniu 
doszło po raz pierwszy do secesyi wybor- 
czej i powszechnego powaśnienia spoleczeń- 
stwa, którego przykre następstwa długo je- 
szeze dawały się w niem odczuwać. Nowe 
Koło parlamentarne ponownie głosowało za 
projektem wojskowym, który przeszedł wię- 
kszością zaledwie 18 głosów. i uratowało 
rząd od klęski. O zasadniczej za to zmia- 
nie systemu antypolskiego jednak mowy nie 
było. Nie było nią ani mianowanie Polaka 
arcybiskupem w Poznaniu, ani pozwolenie 
na prywatną naukę języka polskiego w bu- 
dynkach szkolnych za oplata rodziców dzie- 

. ei szkolnych, które to pozwolenie. ministe- 
ryalne rejencya w Poznaniu i Gnieźnie za- 
dzeniami swemi uczyniła jak najmniej 
skutecznem, ani mianowanie kilku adwoka- 
tów Polaków notarynszami. Kolonizacya 
nadal robiła żwiększone spustoszenia w pol- 
skim stanie posiadania, cały aparat pań- 
stwowy w polskich dzielnicach nie przesta- 
wał funkcyonówać w dawnym duchu, co 
więcej burzył się coraz więcej przeciw po- 
lityce ówczesnego kanclerza  Capriviego, 
który śmiał przyjmował pomoe od Koła pol- 
skiego i robić eksperymenty, przeciwne du- 
chowi policyjnych rządów, jakie sprawował 
ich półbóg i dobrodziej „uciśnionej niemczy- 
zny* Bismarck. Nastał krytyczny rok 1894. 
Z Poznania i Torunia wyruszyły wielkie piel- 
grzya:ki talarowych patryotów do grzmią- 
cego Jowisza w „Sachsenwaldzie”, gwałto- 
waie zwałczającego wc „w właśnie 
na pnkcię polityki polskiej, rówąccześnie 
prawie poseł Joret Kożcietski wygłosiż na 
wystawie Iwowskiej ową patryotyczną mo- 
wę, którą zausznicy kliki Eulenburgów wy- 
fómaczyli cesarzowi jako zdradę stanu. 
Wódz polityki ugodowej popadł w niełaskę, 
cesarz wygłosił swoją pierwszą mowę anty- 
polską w Toruniu. W Warcinie u Bismarcka 


powstała owa organizacya, która jako „Ost- j 


markenverein" tak kardzo dała się nam we 

znaki. Okres polityki ugodowej, prowadzo- 

nej jednostronnie, bo strona przeciwna wca- 

łe z nami ugadzać się nie chciała, skończył 

się kompletnem fiaskiem, w rok później Ko- 

ło polskie w parlamencie oficyałnie znowu 
„przeszło do opozycyi. 

Cała akcya rozbiła się o brak wewnętrz- 
nej szczerości ze strony rządu, a z naszej 
strony z powodu błędów, popełnionych przy 
zainicyowania i prowadzeniu jej, pomiedzy 
którymi największym może był ów brak 
taktu na zewnątrz i wewnątrz, o którym 
pisał właśnie „Głos Narodu“ z powodu no- 
wych prób ugodowych, czynionych przez 
małe koterye na gruncie poznańskim. 

Ale o tem słów parę następnie. 

FR. SAL. KRYSIAK. 

KRONIKA. 

Z miasta. 
ZAJŚCIA WE LWOWIE. Telegramy e. k. 
Biura koresp. o odpowiedzi min. T ogg en- 
burga na interpelacye o zajściach we Lwo- 
wie, tudzież o obradach Koła polskiego w tej 
sprawie, uległy w dzisiejszym porannym nu- 
merze konfiskacie. Zamieszczamy je ponownie. 
Z KRAK. KOLA TOW. NAUCZYCIELI SZK. 
WYŻ. W związku z toczącą się obeenie reformą 
polskiego szkolnictwa średniego, którą zajmują, 
się zrzeszenia nauczyciciskie w Krakowie, we 
Lwowie i w Warszawie, wygłosi na najbliższom 
posiedzeniu krak, Koła Tow. Noyez. Szkół Wyż. 
dyr. gimn. realnego, radca Roman Zawiliński 
akinsiny referat pt.: O podręcznikach szkol- 
ry hb. Referent, autor s'eregu cennych potre- 


„zdy idrłe 6 cele patryctyczne i humaa 'tarni 


i wilt 100 marek; Dr Adam Doboszyński 100 K. 
Dalsze składki na ten cel przyjmuje Biuro te- 
goż Komitetu, w. Gołębia 20, II p., sala 22, 
między godz. 4—6 popoł. 

LOSOWANIE PRZYSIĘGŁYCH. Dziś przed- 
południem w prezydyum kraj. Sądu karnego, 
pod przewodnictwem prezydenta radcy dworu 
Panka odbyło się losowanie przysięgłych na 
kadencye: marcową i kwietniową. Frzy loso- 
waniu byli obecni: radcy sądu kraj, Dr Wayda 
i Czerny, prokurator państwa Dr Jendel. przed- 
stawieiel Izby adwokackiej Dr Bogusz. Wyloso- 
iwanych zostało 86 przysięgłych głównych i 9 
zastępców. Nazwiska wylosowanych podamy w 
następnym numerze naszego pisma. 

O BUDOWĘ NOWEGO DWORCA OSO- 
BOWEGO. Wczoraj odbyło się pod przew. wi- 
cenrczyd. Sarevo posiedzenie sekcyi ekonomi- 
cznej, na którem rozpatrywano wyniki konfe- 
rencyi zwolanej z inicyatywy prezydyum miasta 
w sprawie przyspieszenia budowy nowego dwor- 
ca osobowego w Krakowie. Sekcya uchwaliła 
domagać się u kompetentnych czynników jak 
najspieszniejszego rozpisania komisyi obekedo- 
wej dla stacyi osobowej i rozpoczęcia jej budo- 
iwy, przy uwzględnieniu zmienionych warunków 
przyszłego ruchu osobowego w Krakowit, zmia- 
nry trasy projektowanego podjazdu w ut. War- 
szawskiej oraz rozszerzenia szezupłego dworca 
towarowego. — Dalej uchwaliła sekcya kilka 
drobnych kredytów dodatkowych dla budżetu r. 
1916/17, oraz kilka zmian w warunkach kon- 
kursu na budowle ochronne pod Wawelem, które 
po zatwierdzeniu ich przez Radę m. podane bę- 
dą do publicznej wiadomości. 

NA DOM DLA SIERÓT PO LEGION(STACH. 
Przypominamy, że dzisiaj o godz. 7 i pół włe- 
czorem odbędzie sie w sali „Sokola“ pod pro- 
tektoratem Zdzisław owej hr. Tarnowskiej wie- 
czór rozmaitości na budowę Domu rodzinnego 
dla sierót po legionistach. Wieczór jest nie- 
zmienie atrakcyjnym, gdyż wykonawcami bę- 
dą pp.: Andrzej Lelewicz, H. Kamińska, E. Ka- 
rasiński, Adela i St. Sachsowie. W antraktaeh 
ipodczas których czynny będzie bufet domowy 
z bigosem, przygrywać będzie muzyka wejsko- 
wa. Tak cel szlachetny i godny najgorętszego 
poparcia, jak nazwiska wykonawców, którzy 
zapewniają uczestnikom parę godzin wyśmieni- 
tej zaba niewątpliwie sprowadzi dziś thi 
mnie do gali „Sokoi“ publiczność krakowską, 
znaną z ofiarności i gotowości obywatelskiej, 


e. 
Bilety po 3 K 30 h. przed prze em ĝo 
nabycia przy kasie w „Sokole“. 


WIELKI KIERMASZ połączony z podwie- 


ezorkiem, zapowiedziany w salach Grand ho- | 


telu na najbliższą niedzielę 10 b. m. o godz. 4 


|4 popol, budzi ogólne zaimeresowanie. Przy- 


gotowania około urządzenia loteryi spożywczej, 


malarzy, stołów z ozdobami artystycznemi, 
kwiatami itd. są w pełnym toku. Pozatem li- 
czne niespodzianki przy dźwiękach orkiestry 
wojskowej. Komitet dokłada wszelkich starań 
dla urozmaicenia tej zabawy popołudniowej, 
na którą publiczność krakowska tak ofiarna 
zawsze, gdy chodzi o cele humanitarno-narodo- 
we, niewątpliwie licznie przybędzie. Protekto- 
rat nad kiermaszem objęli ks. Renata Radziwił- 
łowa i jen.-gubernator hr. Szeptycki. Cały do- 
chód przeznaczony na schronisko legionistów- 
inwalidów Samarytanina polskiego w Krake- 
wie. 

TEATR STAROPOŁSKI. Drugi odczyt doc. 
Dra Szyjkowskiego z illustracyą recytacyjną L. 
Bończy odbędzie się w sobotę ,w sali Saskiej. 
Tematem jest wiek XVII. Bilety u Eberta. 

PORANEK STAROPOLSKICH PASTORA- 
LEK odłożony z 2 b. m. odbędzie się w sali Sa- 
skiej d. 10 b. m. o godz. 11 i pół przedpoł. —- 
Zwracamy uwagę ma tę oryginalną produkcyę, 
która każdemu miłośnikowi swojszczyzny 
chwiie prawdziwej artystycznej radości. Bilety 
u F. Eberta. 

DRUGI KONCERT M. BOGUCKIEJ. Znako- 
mita primadonna „Naredn. Divadla“, której wy- 
stęp niedzielny wprawił w najszczerszy za- 
chwyt garstkę słuchaczy, obecnych na koncer- 
cercie, jak zwykle na pierwszych koncertach 
polskich artystów, da się słyszeć powtórnie w 
niedzielę dn. 10 b. m. w sali Saskiej. Bilety u 
T. Eberta. Dyr. Trzeiński zapewnil sobie już 
także udział świetnej artystki na letni sezon 

erowy. 

"WYWÓZ POPIOŁU I ŚMIECI. Prezydyum 
miasta uzyskało po dlugich staraniach 5 samo- 
chedy ciężarowe i 36 jeńców do wywoza popio- 
łu i śmieci z miasta. -— Prócz tego Zakład czy- 
szezenia wywozi popiół jak dawniej końmi, Po- 


cziisów szkolnych, przedstawi dotychczasowe | poc udzielona miastu przez wo,'kówość jest 
opisie o podręcznikach i poda ogólne zasa ly, ja- | bardzo wydatna, jeśli się zważy, że przy dzi- 


bufetu, loteryi z obrazami najwybitniejszych | 


kiemi kierować powinni się autorowie w opra- | giejczeja odżywianiu konie sa slabe i nie wiele 
cowywaniu książek dla przysziych nolskich |uciącnać są w stanie, podczas gdy jeduym sa- 
szkół ćrednich. Na posiedzenie to, które edle- | machadem można dzienuie wykonać więcej, niż 
dzie się pod przewodnictwem prezcsą, prof. Un. jm porami kom. Gdyby prezydyum miasta uda- 
Izu, Chrzanowsziego w roniedziałck du. 11 ln-j]o się zatrzymać antomobile przez kiika tylko 
teco w Collegium No: ina, I. p. sala ur. 43, 0 | tygodni, bedzie można esłe miasto z zaieglych 
godz. 6 f pół wieczorem, zaprasza Wydział Ko-| popiołów i śmieci w zupełności oczyścić. przez 
ła wszystkich swych c:łouków, jakoteż i po-í co <łuszae zresztą skargi publiczności winny 
krewno instytneye, W posielzeniu woema 1-| p.lxć, 

odział członkowie Rady szkobiej kraj, wraz zj 
wi prezydentem Drem Zalicit. | 
DLA JEŃCÓW POLAKÓW. Na licznem zeż 
braniu wieczornem u Zdzisławów hr. Tarnow-į CZOWŁ W „Kur. warsz. * 


skich wygłosił hr. Jerzy Mycielski dn. 3 b. m. ju 


Z Polski i ze Świata. 


W HOŁDZIE KS. ARCYB. RUSZKIEWI- 
czytamy: Z okazyi 


dzielenia przez Ojca św. ks. biskupowi Ru- 


żyło hołd dostojnemu nominażowi. W imieniu 
przybyłych przemówił Roger br. Łubieński w 
następujące słowa: 

„Najdostojniejszy Arcypasterzu! Z prawdzi- 

wą radością otrzymała stolica i kraj cały wia- 
domość, że Ojciec św. podniósł Ciebie, czcigo- 
dny nasz Pasterzu, do wysokiej godności arcy- 
biskupiej. Po tylu latach pracy gorliwej w słu- 
żbie Kościoła i nieskalanej nigdy żadnem wa- 
haniem służby Ojczyźnie, odznaczenie to jest 
nie nagrodą, lecz koroną i wyrazcin powsze- 
chnego uznania. Byłeś nam wszystkim wzorem 
chrześcijanina, kapłana, biskupa i obywateła, 
kroczącego zawsze w najcięższych prześladowa- 
nia chwilach prostą obowiązku drogą, z niz- 
zmierną wyrozumiałością dla słabości innych, 
sam niezłomny w sprawach zasad wiary i w 
zadaniach prawdziwego patryoty. Racz przyjąć 
ten nasz skromny hołd wdzięczności za ofiarny 
żywot i uznania dla pełnej obywatelskiej cnoty. 
Z nami niewątpliwie łączą się i tak same ezują 
również te liczne rzesze ziomków,, które dostę- 
pu do Ciebie dziś nie mają. Racz zarazem udzie- 
lié nam swego arcypasterskiego błogosławień- 
stwa”. 
ı Ks. arcybiskup Ruszkiewicz serdecznie po- 
| dziękował zebranemu gronu za uznanie i udzie- 
lając swego błogosławieństwa, skromnie zazna- 
Czył, że przez ciąg całego życia staral się speł- 
niać tyłko swoją powinność. 

PGGRZEB J. A. KISIELEWSKIEGO. W so- 
botę po nabożeństwie żałobnem w kościele P. 
Maryi na Nowem Mieście w Warszawie. pocho- 
wano na cmentarzu powązkowskim zwłoki wy- 
bitnego pisarza dramatycznego, $. p. Jana Au- 
gusta Kisielewskiego. W oddaniu ostatniej tej 
posługi zmarłemu wzięli udział przedsiawiciele 
literatury i prasy. Nad grobem zwięziem i ser- 
decznem przemówieniem żałobnem pożegnał 
zmarłego p. Zdzisław Dębicki, zaznaczając, że 
czarna trumna, która zawarła w sobie prochy 
| ś. p. J. A. Kisielewskiego? zawiera również fra- 
,gment tragedył literata polskiego — tego lite- 

rata, który, gdy już moe do zarobkowania u- 
traci, gdy już mu sił do dalszego borykania się 
;z przeciwnościami losu nie staje — wówczas, 
! pozbawiony jakiegokolwiek trwałego punktu o- 
parcia, ma zagładę niemiłosiernie bywa ska- 
zany. 

NA ŻYWY POMNIK KOŚCIUSZKI W POL. 
, OSTRAWIE. Na rzecz budowy polskiej szkoły 
wydziałowej im. T. Kościuszki w Polskiej Ostra- 
wie na Śląsku, złożono dotychczas ogółem 
2.533 K 76 hal. Komitet wspierający polską 
szkołę wydz. w Poł. Ostrawie składa. ofiaroda- 
wcom najgorętsze podziękowanie i uprasza 0 
łaskawe dalsze poparcie swoich nusiłowań, celem 
 wamiesienia żywego pomnika Het'manowi w su- 
kmanie na najfalszych kresach śląskich, Wszel- 
kie datki na ten ceł należy przesyłać de Ban- 
ku rolniczego we Frysztacie (Ślask) lub na ręce 
| przewodniczącego Komitetu Wincentego Siera- 
 kowekiege w Palskiej Ostrawie. 


| 


w Krakowie d. 10 bm. o godzinie 4*pop. W lokalu 
przy ul. Soliyka 1. 4. 


Po zdobyciu Mohylewa, 


(Z głosów prasy wiedeńskiej). 

Wiadomość o zdobyciu przez wojska pol- 
skie głównej siedziby gen. sztabu rosyjskie- 
go i ujęciu generalissimuga Krylenki 
(wraz z calym jego sztabem, wywołała w 
Wiedniu wielkie wrażenie. Pismą wiedeń- 
skie omawiają doniesienie to obszernie, roz- 
ważając tak militarne, jak i polityczne na- 
stępstwa tego faktu. Zaznaczyć przytem na- 
„leży, iż pisma wiedeńskie podają źródło 

doniesienia. Mianowicie wspomniana 
depesza, zamieszczona w pismach wiedeń- 
skiej prasy, zaczyna się w dosłownem swem 
brzmieniu od słów: „Biuro Wolffa donosi: 
Depesza iskrowa z Kijowa 4a- 
wiadamia, iż Mohylew it. d. 

Najobszerniej komentuje doniesienie „N. 
Fr. Presse“. Sprawozdawca wojskowy tegoż 
pisma pisze między innemi: Całe to zdarze- 
nie jest dla bolszewików ciężkim ciosem, 
którego skutki ujawnią się w wielu kierun- 
kach. Funkcyonowanie wielkiego aparatu 
rozkazodawczego, łączącego główną kwate- 
rę z poszczególnymi frontami, zostało pod- 
cięte, i może mieć dla dalszego rozwoju sy- 
tuacyi jak najpoważniejsze następstwa. Bez- 
sprzecznie łagodząco działa tu zawieszenie 
broni na frontach; mimo to na wewnężrzno- 
polityczne stosunki rosyjskie zdarzenie to 
nie może pozostać bez wpływu. Nowy Kry- 
lenko łatwo się znajdzie, lecz wybór szta- 
bu, uformowanie nowej kwatery, nie należy 
do rzeczy łatwych i wymaga czasu i tru- 
dów. Również pod względem moralnym o0- 
znacza uwięzienie głównego sztabu ciężkie 
podważenie rządu komisarzy ludowych, któ- 
ry, szczególnie w ostatnich czasach, bardzo 
wysoko spoglądał. 

Wszystkie te zdarzenia — pisze dalej 
„N. Fr, Presse“ — mają juź swą historyę 
wstępna. Początkowo mylnie w pismach mo- 
Iwiono o Legionach polskich; chodzi tu bo- 
[wiem o żołnierzy-Polaków, którzy- wałezyłi 
dotychezas w składzie wojsk rosyjskich. 
Wskutek rozmaitych. nadużyć komisarzy lu- 
|dowychi brutalnych czynów czerwonej gwar- 
|dyi wobec polskich organizacyi wojsko- 
wych, w jakich sie Polacy skupili, weszły 


walkach Mińsk. Jeśli ta ostatnia wiado- (dy z żywnością, przeznaczoną dła armii ru- 
mość polega na prawdzie. to byłby to po-|muńskiej i rosyjskiej i zatrzymały pociągi 
ważny militarny sukces Polaków,|z żywnością, przeznaczona dla iudności Złoł- 


WALNE ZGROMADZENIE Stowarzyszenia n- cych == 
pocztowych galicyjskich odbędzia siyem 


gdyż miasto to jest wczłowymi punkiem ko- 
lejowym ważnych linii kolejowych Sm o- 
leńsk—BrześćLitewski i Ho- 
mel—Wilno. Polskie naczelne kierowni- 
etwo armii wydało do całego narodu pol- 
skiego rozkaz mobilizacyjny, i wezwało żoł- 
nierzy-Polaków do porzucenia pułków ro- 
syjskich i zgrupowania się pod własnym 
sztandarem narodowym. Zdaje się, iż zaj?- 
cie Mahylewa i ujęcie rosyjskiego szta- 
bu jest dalszym ciągiem tej widocznie na 
szeroką skalę zakrojenejakcyji. 
której końca nie można jeszcze przewidzieć. 
Jakie cele militarne ma polskie kie- 
rownictwo na oku trudno dziś powiedzieć, 
1 trzeba w tym względzie zdać się na przy- 
puszczenie, (Dalszy ¿izg wywodów „Pressy” 
na ten temat uległ konfiskacie. — Piz. 
Ret; 

Obszernie omawia również zdarzenia na 
froncie rosyjskim „Reichspost*. która in- 
formuje o całej sprawie, oczywiscie Z il- 
kraińskiego" punktu widzenia. Mianowicie 
Legion polski oburzony tem, iż chciano go 
posiać przeciw Ukraińcom, iącznie z innymi 
oddziałami polskimi zgrupowa! sie w korpus, 
o sile 25.000 ludzi, i pułki te z „tempera- 
mentem ruszyły natychmiast fa gniazdo 
bolszewickieso sprzysiężenia przeciw Ukrai- 
nie“, biorąc do niewoli Krylenkę wigs z jego 
sztabem. Nawet z Mohylewem coś się 
pomięszało niemiecko-ukralńskiemu organo- 
wi w Wiedniu, gdyż zdobyty przez gen. Mu- 
śniekiego Mohylew nie leży — zdaniem 
„Reiehsposi' — na Białej Rusi nad 'Drie- 
prem, lecz „nad Dniestrem, w odlesgipści 
120 km. od granicy bukowińskiej*, (Mohy- 
łów podolski). 


Z Warszawy. 

W ostatnich dniaeh odbył się w Warszawie 
zjazd Zjednoczenia narodowego, na kiórem za- 
| padły uchwały tej treści: 

„Zebranie, zwołane dn. 29 stycznia 1918 roku 
tw Warszawie przez Zjednoczenie narodowe z u- 
pa przedstawicieli wszystkich ziem, kraju 
i wszystkich stanów, iączy się z olbrzymia wię- 
kszością narodu polskiego w żądaniu Polski 
wolnej i zjednoczonej z dostepem do morza 9- 
raz uchwała, że Rada regencyjna oraz obecna 
Rada ministrów, jako powstałe z nominacyi, u- 
ważane być muszą za przejściowe i tymczaso- 
we. 

Przyszła Rada stanu, ze wzgłędu na jej cha- 
rakter i sposób zwołania, ma za «we jedynie za- 
danie uchwaiić orGynacyę wyborcza do sejmu, 
natomiast nie może być uważana za przedsta- 
wieieistwa narodowe naszej dzielnicy. Jedyną 
lmefzntyśą, władcą Aeepdoważ m- wetzoju pri- 
stwa i formie madu, twdzicz wytykać kierunki 
i przyszłej polityki narodowej, jest sejm usawa- 
dnw zony za najszerszej podstawie d^- 


| 
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Genewa. Według wiadomości z Paryża 
postanowiła najwyższa Rada wojenna 
państw koalicyjnych, iż naczelne dowództwo 
nad całym frontem zachodnim i nad 
frontem włoskim obejmie generał Foch, 


POMNOŻENIE WOJSK KOALICYJNYCH. 
Bazylea. „Daily Mail“ donosi, że na kon- 
ferencyi państw koalicyjnych uchwalono po- 
większenie stanu armii państw koalicyjnych 
opółtora miliona żołnierzy. 


L konferencyi paryskiej enienty, 


Berlin. Tutejszy „Acht Uhr Blatt” donosi: 
Niemieckie sfery polityczne dopatrują się w 
nieprzejednanem brzmieniu oświadczenia 
koalicyi przemożnego wpływu, jaki wywaił 
(Glemenceaw w czasie obrad paryskich 
na resztę uczestników. Lloyd George 
miał domagnć się usilnie podania do wiado- 
mości wspólnych celów wojennych 
wszystkich państw koalicyi. Po dłuższej je- 
dnak wymianie zdań okazało się niemożli- 
weścią pogodzenie we wszystkich szczegó- 
łach celów wojennych Franeyi, Włoch i An- 
gli. Wskazując na powstałe skutkiem tego 
zniechęcenie donosi „Petit Parisien“, że pre- 
mier angielski w ostatniem, sobotniem po- 
siedzeniu Rady koronnej nie wziął już u- 


działa. 
ty am mysia: Hi TP T 
Wojna *G5yj5K6-Fiiiliiakae 
Londyn. Biuro Reutez« donosi: W 
urzędowej depeszy « £. hm. 
i zwalcza obkgenie Znaczna część wojsk TU- 
muńskich wojska rosyjskie.  Opróżnianie 
frontu rosyjskiego w Mołdawii przyciera 2 
każdym dniem coraz większe rozmiary. Cate 
oddzialy rosyjskie dążą ku granicy, rosyj- 
skiej i at»kują wojska rumuńskie oraz `vsi, 
napotykane po drodze. Podczas ataku Ro- 
syan na Gałacz rezbroiły wojska 
rumuńskie. po całodziennej wolce, 
dziewiątą dywizye rosyjską 
zdobyły 50 dział. Niektóre oddziały 


nd! 
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z Jass rozpeeik | 


|dawii. Na prośbę rządu besarabskiegę pełe- 
jeit iy odwet za to rząd rumuński zajać Tinie 

xolejowg RKiszyniew Ungheni 
Jassy, a nadto miasta Baigrad, Reni 
i inne ceatra zapasów spożywczych. Wałki 
wojsk rumuńskich z gremadawi wojsk bol- 
szówickich staczane są w całej Besarabii. 
Rząd rumuński chwycił się wszelkich mo- 
źliwych środków militarnych, ażeby tak 
wlasne. jak i rosyjskie wojska na froncie 
rumuń:kim. jakoteż ludność Moidawii uchto- 
nić od glodu. W Rosyl, zwłaszcza w Odesie, 
uwięziono wielu oficerów gumuńskich i pat- 
lameniarzystów, 


| NIEUFNOŚĆ SGWJETÓW DO TROCKIEGO 
| Berlin. Z Petersburys doneszą de „Lokal- 
panzeigera“: Autorytet rządu bolszewickiego 


| doznał wobec nieufności sowjetów 
i do Lenina i Trockiego, która się już uwyđu- 
tniła podczas petersburskiego kongresu so- 
wjetów, dotkiiwego szwanku. W. logiez- 
nem nasiępsiwie zajętego na kongresie sta- W 
nowiską postanowił kongres przygotować 
środki zapobiegawcze przeciw dykta- 
turze i utworzyć w tym celu komisye, 
złożoną z 606 (1) ezłonków, która bedzie 
stanowiła konwent narodowy. Kon- 
went ten ma sie zbierać co tydzień w Pała- 
|cu Teurydzkim i jako organ nadzotezy kon- 
trolować rozporządzenia rządu. 
NIEWIARA W ODRODZENIE. 
„Sztekhołm. Djelo Naroda“ uważa wszel- 
kic nadzieje odrodzenia Rosyi za pozbawie- 
ne wszełkie; podstawy, jakkolwiek Lenin i 
Trocki tak sie zachowują, jakby jedno ich. 
słowo mogło tego dokonać, Jeden rzut oku 
na którykolwiek z rosyjskici rowów, lub na 
óryżotniek rosyjsui garnizon może zni- 
| UPADEK CZERWONEJ GWARDYL 
Sztokholm. Według „Djela Nar.“ zaczęli bol- 
| szewicy tracić swój waływ wśród moskiew. 
skich orgauizacyj robotniczych. To sama 
dzieje się także w Mińsku, Tule i innych 
miastach. Ośm tysięcy robotników fabryk 
obuchowskich powzięło rezolucyę, zwróccną 
przesiw „czerwonej gwardyi" i oświadczy ło 
jsię za kosstytwaatą. 


szczyć w.zelkie tego rodzaju nadzieje. 
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Komunikat wloski. 


Wiedeń. Komunikat wloski z 5. bm.: Na 

alym froncie nicznaczua czynność artylę- 
rvi. W cizgu dnia wezorujszega zostało ze- i 
strzejonych 15 nieprzyjaciełskich aparatów, : 
w dem 6 przez jaszych lotników nad Val 
5 tagna, a ©śm przez lotników angielskich 
między łiaxąa,birenza na wachód o2 
MonteTTO. D: przen Świtem była Pa- 
„Alia Mówi Oda dak z] iké. Lotnie 
(bioyreyjseiohry obrzucili bombami sentrum 
miami. Falwyki zostaly uszkodzone, tad tka || 
ka osób skoleczonyek: : 


OBRÓT: HANDLOWY Z ROSYĄ, 


Lwów. (Telefonem). Spółka dla obrutu to- 
wałowego z Rosyą ukonstyiuwowała SIĘ 5» 
statecznie. Zawiadowcami zostali pp. Jam 

Mikuszowski, dyrektor banku rolniczego, 
Stanisław Lambert i dr Rodaktewicz. Pre- 
zesem został dr Stesłowicz. zastępcami pp. 
Schleicher ze Lwowa i K. Roile z Krakowa. 
Do wczoraj wpłacono udziały w sumie 
1770.000 koron na ögóiny zakładowy kapitał 
|1 miliona. 


Wiadomości telegraficzne. 
250 skonfiskowanych wagonów żywuości, j 
Wiedeń. Dzienniki tutejsze donoszą: W skła- 

dach miejskich w Budapeszcie znaleziono 

olbrzymie masy środków żywności, wycofanych > 

z obrotu jawnego, a ukrytych dla eelów spe- 

kulacyjnych. Ogółem zajęto 259 wagonow śred- 

ków żywności. Składy te bvlv pod zarządem ` 

węgierskiego Banku eskontu i wymiany. Środ. 

ki żywności były złażane falszynie na iog, 
węgierskiego wojennego towarzystwa prodi- 
któw. Zajęte środki żywności hędą niezwdocenie 
oddane do sprzedaży pabłiezncj, 


Zawieszenie 7 pm. 
Berlin. Z powodu eamieszczenia szczecó+ 


z 
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N a z procesu przeciw Wista 
pama Dno i zawiesiła naczękym PERETE 
trzy duia bon EA N k o w, 2 wśród 4 
mioaa OEN *"e Zoiinnyj, „Wageszeiteng* 24 
„Berliner Tageblate* i „Morgenpost“. Dzien» 9) 


niki tę gsesęty śm jodzaż od werorsj 7 żę 

| poładniu wychodzić. u 
Zwo'anie Sejrau Kzeszy: 

| Berig B. kor Namis? mnajedzenia Sej- 4 

mu Rzeszy ođbedzio się 19 lutegu Ne po- 

rzędku dzieńnym zawytania i sprawy p", 

cyjne. 


Zgon W. ksiecit res, 


Peiersburg. B. kor, Ag. Pet. Tak „Dziad 
nosi, w Taszkiencie zmaji wielki ksią, àltiuge 


tej dywizyi uciekły do rowów niemieckich. |łaj Konstantynow tz. 
Ostatniej nocy zaaiakował szósty korpusi Jeszere jedna kofiereneya. 
armii rosyjskiej, przy użyciu ciężkich dział, | Ę 71 "9 lag koja 
En) BE E dra Łoudya. Be kor. Biuro licutora, W lęgu kros 
BA ak 3 KU i i 7 u” p y +. 
Folieeni, w pośrodku tirostu mołdawskie-] | uda sig dęsutaega angicl-xi kle 


i - f i A tal j wp SĄCZ i tkiero CZSU uua n 
wojska polskie na droge odwetu i obsadziły | g9, został jednak przez Runęnow osaczony, | ków do Panin BOF o Te to będzjj imć r 
najpierw w gubernii mohylewskiej kil- rozbrojony i odesłany do Rosy. - | iliwe. pried rozpoczęciem ogóżnej bemfeTeDCył >: 
ka dworców i linii kolejowych, rozbrajając Oprócz większych oddziałów, opuszczają jo n os heare INR a ie 38 
przytem rosyjskie garnizony. Wkrótce po- |także całe pułki front rosyjski. Nowa re-jl" ayrowadzić do zorownniczie wędzy = - 
tem wypowiedziały polskie siły zbrojne boł- |Pu blika besarabsk s zwróciła się 40 r ah imi WA Kit abo nikam | zoeke. a 

A wi Aż? - SAM © a E y f ńalrioo rÂ à a o rzysłanie , RRC BUM 4 5i u Hrs ai ad 
szewikom w sposób forne pon Spam aaa Ee Aa, a zanie a w oprzwla „izygórwnń 44 a A 1 
waly ważne punkty kolejowe Orszę iit 0-| WOK, Ca: „amobieżeni: yniszczaniu Be a role LEE 
Za0zew tudzież — wodług śrcerawnów |kreju. W wewnetrznych okrągach Besarabii todowcj konforencyi Focy.Uisypo<E'] W sara á 

s `i p" f | ię RO ZSEE aryi r 
i ze Sztokholmu == zdobyły po krwawych lzujęły bolszewickie czerwone gwardye skła- | €A7YŁ 4 , 
inaachy Boman Woyczyński, ws š „Głosu Nardu“ w Krakowie pod zamądem Komana Forka. |, g 
„R 
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